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Wplyuj oproszeń pierwiastek na leli dalsze mioty
(Artykuł dyskusyjny).

Planowy dobór loch do chowu, 
zapewniający ich wysoką wartość 
użytkową, a więc zdolność urodze­
nia i wychowania przez nie odpo­
wiedniej ilości zdrowego i dobrze 
wyrastającego potomstwa, jest słu­
sznym celem zabiegów troskliwego 
hodowcy.

W ocenie loch-pierwiastek — po­
dzielili się praktycy-hodowcy na 
dwa obozy, jedni nie przypisują 
wpływu pierwszemu oproszeniu lo­
chy na jej mioty następne, uważa­
jąc, że przysłowiowa zasada 
..pierwsze koty — za płoty", tu ma 
swe zastosowanie.

Drudzy znowu zwracają na 
pierwszy właśnie miot lochy pilną 
uwagę, uważając go nieiako za za­
powiedź wartości miotów następ­
nych.

Niezależnie od tych dwóch zapa­
trywań, wyłania sie leszcze pyta­
nie. czv w ocenie miotu pierwiastki 
należy kłaść nacisk.na ilość prosiąt, 
czv też na ich iakość?

Praktyka hodowlana określa la­
ko minimum ilości prosiąt u pier­
wiastki — 10 sztuk urodzonych i 
S odchowanych.

Teoria zaś (ustawa hodowlana ’) 
wymaga najmniej urodzonych sztuk 
sześć — nie wspominaiac nic o ilo­
ści sztuk odchowanych.

Porównaiac wymoffi te w róż­
nych kratach — znaiduiemy po­
twierdzenie przysłowia „co kraj — 
to obyczaj".

Szwecja, Dania, Holandia i Niem­
cy, kładą główny nacisk na ilość 
urodzonych prosiąt —1 Anglia nato­
miast głównie na ich jakość.

Każdy zaś praktyk-hodowca wie, 
że ilość prosiąt w miocie nie pozo- 
staje bez wpływu na ich jakość. 
Czyli, że mioty bardzo silne liczeb­
nie — są wagowo (wyrośnięciem) 
zazwyczaj słabe.

Oto piękny, wyrównany miot. Widać, że locha ma dość pokarmu.

Tak więc stoi hodowca przed za­
gadnieniem dość powikłanym, nie­
zdecydowany, na co ma właściwie 
główny nacisk położyć, by wynik 
swej pracy hodowlanej mieć jak 
najlepszy.

Z pomocą jednak przychodzi mu 
tu doświadczenie innych hodow­

ców i literatura fachowa, a w szcze­
gólności doświadczalna.

Niemcy, którzy w doświadczal­
nictwie celują i w nim szukają roz­
wiązania przeróżnych zawiłych za­
gadnień hodowlanych i nowych 
dróg dla polepszenia swych war­
sztatów roln.-hodowl., zaintereso­
wali się pomiędzy innymi zagad­
nieniem wpływu pierwszych mio­

tów lochy na jej mioty następne.
Wyniki tych badań są poniekąd 

potwierdzeniem praktycznych do­
ciekań hodowców i rzucają cieka­
we światło na całą sprawę.

Samo doświadczenie przeprowa­
dzono bardzo pomysłowo w ciągu 
kilku lat na szeregu loch.



Uwzględniając liczbę sutek i nu­
merując prosięta zaraz po urodze­
niu, zauważono ich skłonności do 
korzystania z jednej i tej samej 
sutki swej matki. Stwierdzono, że 
przy ilości prosiąt mniejszej od ilo­
ści sutek matki’ — prosięta ssały nie 
wszystkie sntki. lecz tylko niektó­
re — omijając pozostałe, które tym 
samym były nieczynne i mleka nie 
wydzielały. Stwierdzono dalej 
przyzwyczajenie się większej ilości 
prosiąt do jednej i tej samej sutki. 
A co najważniejsze, stwierdzono, że 
najsłabsze prosięta odchowują się 
przy tych sutkach lochy, które ja­
ko pierwiastka miała nieczynne!!

Jednym słowem te sutki lochy, 
które jako pierwiastka miała nie­
czynne, nigdy już później nie od­
zyskują takiej zdolności produkcji 
mleka, jak pozostałe, nassane u- 
przednio przez prosięta.

Zjawisko to moźnaby więc poró­
wnać do należytego „rozdatania 
krów,", mającego niezbicie doniosły 
wpływ na dalsza produkcie mlecz­
ną krowy. Pytanie, czy rozdajanie 
lochy pierwiastki nie dałoby też 
podobnych wyników?

Jakiż wniosek wysnuć należy z 
omawianego powyżej doświadcze­
nia? Prosty.

Tm więcej pierwiastka locha po­
siada prosiąt, tym więcej sutek ma 
czynnych („rozdajanych"). Im zaś 
tym większą na przyszłość daje 
ma tych sutek czynnych więcej, 
gwarancję dobrego odchowu prosiąt 
z następnych miotów.

Określając więc jasno nasze ho­
dowlane „żądanie", możemy powie­
dzieć. że od pierwiastki należałoby 
„wymagać" tyle prosiąt, wiele ma 
sutek, by wszystkie sutki miały wy­
robioną zdolność mlekotwórcza.

Tak więc usuwanie z hodowli 
pierwiastek, dających liczebnie 
słabe mioty, ma swoje słuszne uza­
sadnienie, słuszniejsze niż zwraca­
nie uwagi na jakość tych prosiąt. 
Możemy więc powiedzieć, że u 
pierwiastek należy przede 
wszystkim kłaść nacisk na 
ilość karmionych przez 
nie prosiąt!

Oczywiście nie bez wpływu na 
jakość pierwszych) oprosień mło­
dych loch, jest poza całym szere­
giem innych przyczyn, ich dobór po 
matkach, odznaczających sie do­
brze i regularnie rozwiniętymi sut­
kami. To też dobór pierwiastek po­
winien opierać sie o ocene ich ma­
tek pod tym względem.

Wspomniane powyżej wyniki ba­
dań niemieckich, winni praktycy- 

hodowcy wziąć pod rozwagę i 
przede wszystkim znaleźć ich po­
twierdzenie w drodze własnych ob­
serwacji — a dopiero następnie 
upewniwszy się co do ich słuszno­
ści, zastosować je w użyciu.

Krytyczne ustosunkowanie się do 
doświadczeń, które wymagałyby 
jeszcze dalszych prób — jest zupeł­
nie słuszne.

Liście cykorii, jako pasza
Cykoria jest rośliną dwuletnią, 

uprawianą głównie dla uzyskania 
korzenia, będącego surowcem dla 
fabrykacji domieszki do kawy. 
Większymi ośrodkami uprawy cy­
korii przemysłowej są u nas Kuja­
wy, krakowskie, kieleckie i śląskie. 
Za czasów starożytnych uprawiano 
cykorię na jarzynę, stosowano ją 
również jako lekarstwo przeciwko 
chorobom u ludzi i zwierząt. We 
Francji oddawna prowadzona jest 
uprawa cykorii pastewnej, odzna­
czającej się bujnym porostem liści.

W starszej literaturze polskiej i 
zagranicznej spotyka się zdania, że 
cykoria posiada dużo specjalnych 
składników, pobudzających czyn­
ności żołądka i jelit, ma własności 
dietetyczne, wzmacniające orga­
nizm, oczyszczające krew, a więc 
i lecznicze.

Wydajność cykorii przemysło­
wej z hektara wynosi około- 2.500— 
3.000 kg korzeni, i 1.000—1.700 kg 
liści, a więc dorównuje plonom 
ziemniaków a często również i wy­
dajności marchwi pastewnej.

Cykoria uda je się na wszystkich 
rodzajach gleb, oprócz piasku i 
bardzo ciężkiej mokrej gliny, może 
więc być uprawiana prawie we 
wszystkich dzielnicach Polski. Cyko 
ria jest odporną na szodniki pocho­
dzenia zwierzęcego i roślinnego, a 
poza tym doskonale znosi posuchę.

Należy więc wyrazić zdziwienie, 
że u nas dopiero w ostatnich latach 
zwrócono uwagę na cykorię, jako 
roślinę pastewną, zauważono przy 
tym, że posiada ona jakoby wła­
sności zapobiegawcze, a nawet lecz­
nicze przeciwko chorobom infek­
cyjnym.

Użytkowanie liści cykorii może 
być rozpoczęte od lipca i prowa­
dzone do późnej jesieni. Korzenie 
mogą być skarmione w zimie i na 
wiosnę, pozostawiając bowiem cy­
korię przez zimę w gruncie uzysku­
jemy na wiosnę pierwszą wczesną 
jarzynę dla świń i drobiu.

Wskazanym jednak byłoby —by 
po przeczytaniu niniejszego arty­
kułu — hodowcy nasi podali do 
wiadomości ogółu, swe uwagi i spo­
strzeżenia, nasuwające sie w tej 
sprawie, by w dążności do podpa­
trzenia i ujarzmiania natury dla 
swych celów, zrobić ponownie po­
ważny krok naprzód!

Z. A.

dla świń
W doświadczeniach, przeprowa­

dzonych w ostatnich latach nad za­
stosowaniem liści cykorii przy ży­
wieniu trzody chlewnej na bekony, 
uzyskano bardzo dobry wynik ży­
wienia i dobry produkt rzeźny. 
Spasanie liści cykorii rozpoczyna­
no od bardzo malej dawki, zwięk­
szając ją stopniowo do 1 kg na do­
bę i sztukę, w ostatnich okresach 
żywienia bekonów. Prosięta bardzo 
chętnie zjadały liście cykorii, przy 
czym nie zauważono żadnych za­
burzeń przewodu pokarmowego.

Wszystkie prosięta, będące pod 
obserwacją, osiągnęły wagę beko­
nową w normalnym wieku (166,8>— 
175,5—195,0 dni) przeciętny zaś 
dzienny przyrost wynosił: 558 —■ 
592 — 625 gr. Zużycie paszy na 1 
kg przyrostu żvwei wagi wahało 
się w granicach 5.51-—5.70 jednostek 
karmowych. Produkt rzeźny beko­
nowy uzyskano zupełnie dobry. Na 
52 sztuki żywionych z dodatkiem 
liści cykorii, otrzymano 10 beko­
nów klasy I. i 22 klasy TT. Zdarzy­
ło się pt*zv  tym kilka sztuk o sło­
ninie miękkiej. Obok liści cykorii 
skarmiano mleko odtłuszczone i śru­
tę jęczmienną.

Koszty żywienia przy stosowa­
niu liści cykorii były o wiele niższe 
niż w wypadkach innego żywienia 
bekonów.

Z wyżej przytoczonych wyników 
badań widzimy, że liście cykorii 
mogą być z korzyścią i dobrym 
skutkiem stosowane przy żywieniu 
trzody chlewnej na bekony, lecz 
oczywiście w umiarkowanych i od­
powiednich dawkach oraz, przy od­
powiednim doborze pasz towarzy­
szących.

Najciekawszą rzeczą jednak jest 
to, że prosięta żywione z dodat­
kiem liści cykorii przyrastały do­
skonale i nie chorowały wcale, pod­
czas gdy wśród innych prosiąt, po­
chodzących z tej samej hodowli i 
po tych samych rodzicach, zabu- 
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rżenia w trawieniu,, były dość czę­
ste; zdarzały się również i zgony 
prosiąt. Z pośród prosiąt (72 sztuk) 
żywionych bez dodatku liści cy­
korii, wyeliminowano z badań na 
skutek rozmaitych chorób — 25’/», 
padlo zaś 6,9°/o, 52.7®/» wykazywało 
załamanie przyrostów na skutek 
zaburzeń w trawieniu i niedyspo­
zycji, a tylko 15“/» nie chorowało 
wcale.

Prosięta zaś żywione z dodatkiem 
liści cykorii bardzo szybko i bez 
żadnych załamań we wzroście w 
lOO;,/o osiągnęły wagę bekonową. 
Wynikiem badań jest wniosek, że 
stosowanie liści cykorii w żywieniu 
trzody wpływa dodatnio na stan 
zdrowotny świń, powodując praw­
dopodobnie większą odporność i 
zdolność zwalczania chorób.

Należy więc przypuszczać, że cy­
koria, jak i wiele innych roślin oraz 
ziół, posiada własności lecznicze lub 
zapobiegawcze. Korzenie cykorii 
posiadają bardzo urozmaicony 
skład chemiczny, laki sam skład 
znajduje się'też i w liściach, w któ­
rych powstaje przed zgromadze­
niem się w korzeniu. Składnikom, 
nadającym goryczkę, należy przy­
pisać dodatnie działanie liści cy­
korii na przewód pokarmowy. Dzia­
łanie cykorii i jej składników, po­
dobne jest do działania fizjologicz­
nego kawy, pobudza bowiem tra­
wienie, czynność serca, a przez to i 
sprawność wątroby, śledziony i ne­
rek, a te organa właśnie stanowią 
podstawę sprawnej czynności orga­
nizmu zwierzęcego i najczęściej są 
atakowane przy rozmaitych choro­
bach zakaźnych.

Skoro uznamy, że dodatnie dzia­
łanie liści i korzeni cykorii na stan 
zdrowotny świń jest prawdopodo­
bne, powinniśmy zwrócić na nią 
większą uwagę jako na roślinę pa­
stewną. Należało by więc zastoso­
wać uprawę cykorii przynajmniej 
na małych parcelach, w ogrodach, 
przeznaczając ją dla trzody chlew­
nej i drobiu.

W gospodarstwach, prowadzących 
uprawę cykorii, skarmianie liści cy­
korii może być zastosowane jesz­
cze w obecnym okresie wegetacyj­
nym, kto zaś dotychczas cykorii nie 
uprawiał, nie powinien przepuścić 
następnej wiosny i zasiać przynaj­
mniej mały zagon na próbę.Skar­
mianie liści cykorii może być prze­
prowadzone od lipca do późnej je­
sieni. Cykoria zaś pozostawiona w 
gruncie przez zimę daje na wiosnę 
najwcześniejszą paszę zieloną, za­
oszczędzając przy tym hodowcom 

wiele kłopotów i strat wynikają­
cych z chorób; które najczęściej na 
wiosnę występują u świń, gdy po 
długiej zimie organizm zwierzęcy 
jest najbardziej osłabiony.

Na podstawie analiz chemicz-

Poznajmy tajniki umiejętnego żywienia świń!
Pomiędzy uprawą roślin a hodo­

wlą zwierząt istnieje najzupełniej­
sze podobieństwo i każdy rolnik po­
winien sobie z tego zdawać sprawę. 
Uprawa roli i roślin poszła u nas 
już tak dalece naprzód, że rolnik 
polski wie doskonale, iż nie wystar­
czy tylko ziemię znawozić, zorać, 
zbronować i zasiać, aby otrzymać 
najlepsze i najwyższe oraz najbar­
dziej opłacalne plony. Orząc zie­
mię, trzeba wiedzieć, jak ją głęboko 
orać pod którą roślinę, jakie nawo­
zy i w jakiej ilości zastosować, oraz 
nie tylko dobrać wyborowe ziarno 
do siewu, ale także wiedzieć, jaką 
odmianę należy dać na daną glebę 
i jak ją siać, oraz obrabiać, podczas 
wegetacji. W tych sprawach, doty­
czących uprawy roli, rolnik nasz 
już się nieźle orientuje, być może 
dlatego, że jeżeli otrzyma małe plo­
ny i liche, to widzi to zaraz nama­
calnie, bo go to dotkliwie bije po 
kieszeni i po żołądku i to od razu, 
z miejsca, jeszcze w tym samym ro­
ku. Dlatego też, łatwiej jest zostać 
u nas dobrym rolnikiem, aniżeli do­
brym hodowcą. Rolnik nasz musial 
po prostu zapoznać się jak najprę­
dzej z techniką uprawy roślin i 
z tym faktem pogodzić, że istnieje 
kilka składników pokarmowych, 
które są roślinie do życia bezwzglę­
dnie potrzebne. Składnikami tymi z 
liczby najważniejszych są: azot, 
fosfor, potas i wapień. Nauczył się 
już rolnik nieźle poznawać potrze­
by gleby, rozróżniać wartość róż­
nych nawozów, tak naturalnych, 
jak i sztucznych, jako też poznawać 
ich jakość, zawartość składników 
pokarmowych i ich zastosowanie.

NASZYCH CZYTELNIKÓW 
prosimy uprzejmie o łaskawą 
współpracę i nadsyłanie swoich 
spostrzeżeń, uwag, notatek, sprawo­
zdań lub artykułów, zarówno z 
praktyki jak i teorii hodowlanej. 
Zdjęcia fotograficzne — szkice — 
rysunki mile widziane. Wszelkie 
artykuły honorujemy. Rękopisów 
nie zwracamy.

Redakcja.

nych i badań ustalono, że świeże 
liście cykorii zawierają około 0.9°/" 
czystego strawnego białka i na 
jednostkę karmową potrzeba jest 
11.0 kg liści cykorii. Z.
(Skrót z „Życia Rolniczego" Nr. 50 r. 1937).

Krótko mówiąc, rolnik nasz ma ju.ż 
niezłe po jęcie o — że się tak wyra­
żę — żywieniu roślin uprawnych.

Inaczej, niestety, sprawa ta się 
przedstawia w hodowli zwierząt 
gospodarskich a w szczególności w 
dziale hodowli trzody chlewnej. Tu 
mało który rolnik zastanawia się 
głębiej nad tym, że skoro w świecie 
roślinnym panują pewne prawa 
życiowe, to muszą one być zupełnie 
podobne do praw życiowych, rzą­
dzących światem zwierzęcym.

Tym, czym dla roślin jest gleba, 
dla zwierząt jest wymaganie rynku 
zbytu, jak do gleby dobieramy od­
powiednią odmianę zboża, tak do 
wymagań rynku dobieramy odpo­
wiednią rasę i typ trzody chlewnej. 
Tak, jak roślinie przygotowujemy 
dobrze uprawioną glebę, tak trzo­
dzie, musimy przygotować zdrowe, 
obszerne, słoneczne i czyste chlewy, 
oraz okólniki dla ruchu na powie­
trzu. Im lepiej doprawiona gleba, 
tym lepiej rozwijają się rośliny, im 
lepsze chlewy i wychów zdrowszy, 
tym lepiej i prędze} trzoda się roz­
wija i tym mniej paszy zużywa na 
przyrost jednostki wagi. Wreszcie 
przychodzimy do rzeczy najważ­
niejszej, a więc do żywienia trzody, 
co odpowiada znowu u roślin na­
wożeniu, nawadnianiu i odwadnia­
niu gleby i roślin. Wiemy, że nawo­
żenie, nawożeniu nie jest równe, 
możemy bowiem nawozić ziemię 
obornikiem bezwartościowym, źle 
przechowywanym i wypłukanym z 
azotu, źle go w dodatku używając 
w polu. Możemy znowu na odwrót, 
doskonale nawozić doborowym 
obornikiem i umiejętnie kombino­
wać nawozami sztucznymi, znając 
ich składniki pokarmowe nie tylko 
pod względem jakości, ale i ilości. 
Jota w jotę tak samo ma się rzecz 
z żywieniem trzody. Można ją ży­
wić paszami byle jakimi, bezwarto­
ściowymi odżywczo, zepsutymi i 
źle zestawionymi, a można żywić 
odwrotnie, dobierając pasze ze 
znawstwem rzeczy, wiedząc dokła­
dnie ile i jakie zawierają skła­
dniki pokarmowe, oraz jaką dadzą 
one słomę i mięso.
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Powiedzieliśmy wyżej, że najwa­
żniejszymi składnikami pokarmo­
wymi w żywieniu (nawożeniu) ro­
ślin są cztery, a to, azot, fosfor, po­
tas i wapień. Podobnie ma się spra­
wa w nawożeniu (żywieniu) orga­
nizmu zwierzęcego, dla którego naj­
ważniejszymi składnikami pokar­
mowymi są także cztery a to, biał­
ko, skrobia z węglowodanami, 
tłuszcz i sole mineralne. Najważ­
niejszy u roślin jest azot —- odpo­
wiada mu także najważniejsze u 
trzody — białko. Wszystkich skła­
dników może być podostatkiem, a 
jeżeli brakuje azotu, roślina albo 
zginie, albo słabo się rozwinie i sła­
by da plon. 1 ak samo Świnia, może 
dostać wszystkie składniki pokar­
mowe, a jak nie dostanie potrzebnej 
ilości białka, słabo wyrośnie i da 
liche mięso i lichą słoninę.

Widzimy więc koniec końców, że 
rolnik-hodowca musi się równie do­
skonałe wyznawać na umiejętnym 
żywieniu zwierząt, jak na umiejęt­
nym nawożeniu gleby.

Teraz możemy sobie już jasno 
sprecyzować następujące orzecze­
nie, które każdy rolnik-hodowca 
powinien sobie głęboko wyryć w 
pamięci: „gdy niedonawożona azo­
tem roślina i niedożywiona biał­
kiem Świnia — będzie pusta komo­
ra i próżna skrzynia".

A więc — białko! — cóż to jest 
owo białko? — Jest to składnik 
tworzący większą część materii 
ciała zwierzęcego. Jeżelibyśmy ca­
łą n. p. świnię zmęlli w wielkiej 
maszynie na drobną siekaninę i 
następnie siekaninę tą wycisnęli aż 
do idealnej suchości z wody, to 
przekonamy się, że ciało świni za­
wiera 70°/° wody i 30°/® suchej ma­
sy. Z owych 3O®/o suchej masy, 
około 2/3 wypada na ciała białko­
we. Skoro zatem aż tyle białka jest 
potrzebne do budowy ciała zwie­
rzęcego, to wobec tego jest ono naj­
ważniejszym składnikiem, który 
musimy przede wszystkim dostar­
czyć w pożywieniu podawanym 
zwierzęciu. Specjalnie wrażliwą na 
dostateczną ilość białka w paszy 
jest Świnia i dla tego całe powodze­
nie w wychowie i tuczu świń, za­
leży od tego czy im dajemy w pa­
szy tego białka pod dostatkiem.

Dobre żywienie jest podstawą ----- -
' ----  każdej hodowli

Świnie są zwierzętami wszystkó- 
żernymi i można je żywić paszami 
tak roślinnymi, jako też pochodze- 
nia zwierzęcego, foniewaz w prze­
ciwieństwie do ciała zwierzęcego, 
ciało roślin składa się w przewadze ‘szybko dojrzewające, wymagające 
z węglowodanów i skroni a tylko 
niewielkie ilości białka zawiera,
przeto same pasze roślinne, bez do­
datku pasz białkowych pochodze­
nia zwierzęcego, nie wystarczają 
w żywieniu uszlachetnionych świń 
w gospodarstwie domowym.

Dawniej, gdy rolnictwo miało 
świnie jeszcze mało uszlachetnione 
a więc późno dojrzewające, które 
rosły naprzód powoli n. p. przez 
dwa lata, a dopiero później się tu­
czyły znowu przez dłuższy czas, 
wystarczała do żywienia świń, śre­
dnio dobra trawa i różnego rodzaju 
pasza zielona. Białka potrzebowały 
takie świnie mało w dziennej kar­
mie, bo rosły długo i organizm miał 
czas na jego gromadzenie i wyszu­
kiwanie. Był to więc tak zwany 
chów ekstensywny, obliczony na 
długie, bardziej naturalne i tanie 
żywienie świń. Oczywiście w ta­
kim żywieniu i wychowie nie by<- 
lo żadnej ścisłej kalkulacji, bo była 
ona całkowicie zbędną.

Inaczej przedstawia się sprawa 
dzisiaj, gdy mamy już gorsze wa­
runki dla chowu ekstensywnego, 
mało mamy lasów, a więc mało żo­
łędzi i bukwi, które dawniej w ży-

0 usprawnienie organizacji zbytu trzody chlewnej
Opłacalność produkcji zależy 

nie tylko od utrzymania równo­
wagi między podażą u popytem, 
ale także od umiejętności sprzeda­
nia wytworów własnej gospo­
darki.

Od szeregu lat obserwujemy 
rozwój prac organizacji rolni­
czych na polu organizacji pro­
dukcji i zbytu trzody chlewnej.

Jeżeli chodzi o organizowanie 
produkcji trzody, to organizacje 
rolnicze spełniły swoje zadanie 
niemal w 100®/®. Gorzej natomiast 
przedstawia się sprawa z organi­
zacją zbytu.

wieniu świń odpowiadały ńaszeniu 
dzisiejszemu jęczmieniowi. Dalej, 
mamy silnie już wyjałowiałe gleby 
a co najważniejsze, mamy wysoko 
uszlachetnione rasy i typy świń, 

intensywnego żywienia. I ę ilość 
białka, jaką dawniej Świnia zebra­
ła sobie w wolnym wychowie do­
piero w ciągu dwóch lat, musimy 
dzisiaj świni dostarczyć w ciągu 
kilku miesięcy. Dlatego też in­
tensywne żywienie świń jest dziś 
koniecznością, która wymaga od 
rolnika gruntownej znajomości 
nauki racjonalnego żywienia, war­
tości odżywczej poszczególnych 
pasz, sposobów ich stosowania, 
przyrządzania, i kombinowania ich 
ze sobą. Od tego bowiem zależy nie 
tyłko szybkość tuczu, ale także ja­
kość towaru ą co najważniejsze 
opłacalność hodowli trzody chlew­
nej.

Nie może więc rolnik w dzisiej­
szych czasacli żywić świń bez pla­
nu i bez znajomości rzeczy, jeżeli 
nie chce się narazić na wielkie stra­
ty i nieopłacalność hodowli. Ży­
wienie racjonalne trzody, zapewne, 
że nie jest takie proste, ale także 
nie jest znowu tak trudne, aby się 
go nie mógł z łatwością nauczyć 
każdy, nawet najmniej wykształ­
cony rolnik. Trzeba tu tylko trochę 
dobrej woli i chęci!!!

Inż. Jan Stec.

Wprawdzie O. T. R. prowadzą 
prace na tym: odcinku, organizu­
jąc bezpośrednio docstawy trzody 
chlewnej do bekoniarni, i niektó­
re z nich osiągnęły już nawet na 
tym polu poważne rezultaty, nie­
mniej jednak wyniki te są nie wy­
starczające. Prace organizacji rol­
niczych ograniczają się bowiem 
jedynie do organizowania spędów 
trzody chlewnej dla bekoniarni 
dla celów przetwórstwa. Pomija 
się natomiast organizację ekspor­
tu żywca, oraz zaopatrywanie 
rynku wewnętrznego, pozostawia­
jąc tę dziedzinę niemal wyłącznie 
spekulantom. Niedociągnięcie na 
tym polu można tłumaczyć tylko 
tym, że do podjęcia samodzielne­
go eksportu oraz zaopatrywania 
rynku wewnętrznego potrzebny 
jest specjalny aparat handlowy, 
oraz poważny kapitał obrotowy. 
Organizowanie spędów dla celów 
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przetwórstwa, przy odpowiedniej 
propagandzie i zrozumieniu pro­
ducentów, jest rzeczą stosunkowo 
tu twą. Inaczej sprawa wygląda 
przy eksporcie i Handlu wewnę­
trznym. i utaj oóok 1) zmeraiuu 
prouuKtu (na spędach lup zakup 
na targowicy) — wcnodzą jeszcze 
w grę inne funkcje Handlowe, 
Które muszą byc wykonywane sa­
modzielnie. przez placówki zoytu 
u to: 2) sortowanie towaru, 3) 
przystosowanie materiału do prze­
wozu za granicę i sam przewóz, 
4) ewentualne przetrzymanie 
trzody do czasu uzupełnienia ca­
łego wagonu, 5) wreszcie umie­
jętna sprzeaaz na rynku zagra­
nicznym oraz związane z tym n- 
nansowame i ponoszenie ryzyka.

lak ciężkiego zadania, gdzie 
wchodzi w grę sprawa tinansowa- 
nia, sprzeuazy i ryzyka, — nie 
mogły podejmować organizacje 
ogoino-zawodowe. lutaj potrzeb­
na jest specjalna placówka Han­
dlowa z własnym aparatem zaku­
pu i sprzedaży, wyposażona w 
odpowiednie środki techniczne 
(stajnie spędowe i t. p.), kapitał 
obrotowy, oraz wykwalifikowany 
personel wykonawczy.

W zrozumieniu konieczności u- 
porządkowania dotychczasowego 
stanu rzeczy, oraz podjęcia przez 
org. rolnicze samodzielnego eks­
portu trzody — Małopolskie to­
warzystwo Rolnicze, opierając się 
na głosach placówek terenowych, 
powołało do życia spółdzielczy 
organ handlowy pod firmą „Do­
stawa" spółdzielnia rolniczo - han­
dlowa z odpowiedzialnością u- 
dzialami we Lwowie.

Celem spółdzielni „Dostawa" 
jest podniesienie dobrobytu człon­
ków przez prowadzenie wspólne­
go przedsiębiorstwa. W szczegól­
ności zaś ma ta spółdzielnia pro­
wadzić zakup trzody chlewnej, 
bydła i drobiu, dostarczanych 
przez jej członków i innych do­
stawców, sprzedaż tego materia­
łu w stanie żywym lub przerobio- 
bionyrn na rynkach krajowych i 
zagranicznych, i w przyszłości 
podjęcie samodzielnego prowa­
dzenia zakładów przetwórczych 
(rzeźni).

Jak więc widzimy, spółdzielnia 
„Dostawa" we Lwowie, (Koperni­
ka 20) obejmuje całokształt zaga­
dnienia zbytu trzody chlewnej, 
tj. dostawy żywca do bekoniarń, 
zaopatrzenie rynku wewnętrzne­
go, samodzielny eksport, oraz 
przetwórstwo.

Członkami spółdzielni mogą 
być tylko Okręgowe Towarzy­
stwa Rolnicze, mające swe siedzi­
by na terenie województw: lwow­
skiego, stanisławowskiego i tarno­
polskiego, oraz działające na 
tym terenie spółdzielnie i inne o- 
soby prawne, współpracujące z 
Małopolskim Towarzystwem Rol­
niczym na polu organizacji pro­
dukcji, hodowli i zbytu trzody 
chlewnej, bydła i drobiu. Udział 
wynosi 500 zł. Odpowiedzialność 
członków za spółdzielnię jest o- 
graniczona do wysokości zdekla­
rowanych udziałów.

Do tej pory 20 placówek tere­
nowych zdeklarowało gotowość 
współpracy ze spółdzielnią w za­
kresie zrealizowania jej celów, 
oraz złożyło znaczny kapitał udzia­
łowy. Jest to więc piękny początek, 
a należy przypuszczać, że w niedłu­

It>OM LUPOWY | ZDZIAŁALNo/tl 
ZEKtji.

IMPORT KNURÓW.
W lipcu i sierpniu 1937 roku 

sprowadzono do Polski 18 knu­
rów rasy W. B. A. z Anglii i knu­
rów rasy W. B. A. ze Szwecji, 
przydzielając je hodowcom we­
dług oceny specjalnych komisji, 
które orzekły o Celowości tego 
przydziału.

Pomoc finansowa przy imporcie 
knurów angielskich przedstawiała 
się znacznie korzystniej niż 
szwedzkich, gdyż import ten sub­
wencjonował Polski Związek Eks­
porterów bekonu i artykułów 
zwierzęcych w Warszawie, w wy­
sokości 50®/» ceny kupna, nato­
miast szwedzkie knury korzysta­
ły jedynie z pożyczki Związku 
Hodowców Trzody Chlewnej we 
Lwowie. Wyboru sprowadzonego do 
Polski materiału dokonali w An­
glii delegaci Polskiego Związku 
Eksp. bek. i art. zwierz., w Szwe­
cji zaś delegaci lwowskiego 
Związku Hodowców Trzody Chle­
wnej. Rozprowadzenie importów 
między czołowe hodowle polskie 
przedstawia się następująco:

Z knurów angielskich 3 zostały 
przydzielone na teren działalności 
Lwowskiej Izby Rolniczej: 

gim czasie kapitał wzrośnie w 
dwójnasób.

Sprawa zorganizowania zbytu 
trzody chlewnej wkroczyła więc 
już na właściwe tory swego roz­
woju. 1 mamy nadzieję, że przy 
sumienności kierowników placó­
wki i jej organów kontrolnych, 
przy pełnym poparciu moralnym 
i materialnym członków, a nadto 
przy należytym zrozumieniu tere­
nowych organizacji rolniczych, 
przez czynniki centralne, podję­
ta akcja da pełne wyniki, ku za­
dowoleniu zarówno władz, któ­
rym zależy na poprawieniu bilan­
su handlowego jak i rolników 
producentów, którzy będą mogli 
za swą pracę uzyskać godziwe 
zyski.

Mgr. K. Jaskólski.

c

1. Wrątting King Dawid Nr. 604 
do Kaczahówki, p. Janiny Jaru­
zelskiej, woj. tarnopolskie.

2. Spalding Price Nr. 7031 do 
Ubiń, p. F. Domańskiego, woj. 
lwowskie.

3. Fring Brandbury 43, Nr. 1014 
do Luki, p. Róży Prekowej, woj. 
stanisławowskie.

Z knurów szwedzkich wszystkie 
zostały przydzielone na teren 
działalności Lwowskiej Izby Rol­
niczej :

1. Hector av Oęyrabyborg Nr. 
346 do Artasśowa, p. Jana Krzysz- 
tofowicza, woj. lwowskie.

2. Sven av Oęyrabyborg Nr. 125 
do Ochrymowiec, p. Stanisława 
Kozłowskiego, woj. tarnopolskie.

3. King av Svalbf Nr. 796 do K. 
H. w Różowoli, pow. Złoczów, 
woj. tarnopolskie.

4. Kung Finn av Svalóf Nr. 769 
do Żarz, dóbr Konteckich, w Oży- 
dowie, pow. Złoczów, woj. tar­
nopolskie.

5. King Finn av Svalbf Nr. 793 
do Wańkowie, p. Stefana Pającz- 
kowskiego, woj. lwowskie.

6. Knur Nr. 570 do Horodnicy —
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Zacisza, p. Bortnika Stanisława, 
woj. tarnopolskie.

7. Knur Nr. 583' do Spafea n/Bn- 
gteril, p. inż. Romana BartmańSkie- 
go, woj. tarnopolskie.

8-niy import ze Szwecji pEzy 
dzielony do K. ff. w Zarembie 
(pow. Kopyczyńce, woj. tarnopol­
skie) padl w drodze, ita jego jed 
nak miejsce zostanie prawdopo­
dobnie za zezwoleniem Miń. Roi. 
sprowadzony iririy.

A. G.

KOMUNIKAT ZWIĄZKU HODOWCÓW 
TRZODY CHLEWNEJ;

Zbyt materiału Hodowlanego.
Popyt na knury zarodowe w wieku 

6—7 miesięcy wzrasta. Podaż ich nato­
miast słaba. Hodowcy oferują niejedno­
krotnie materia! nicodpowiadający usta­
wowym warunkom hodowlanym, naraża­
jąc się tym samym na niepotrzebne stra­
ty i rozgoryczenie, ponieważ materiału 
tego "Związek rozprowadzać nic może.

Popyt na loszki 2 mieś, osłabi na sku­
tek braku odpowiednich subwencji na 
ich zakup. Podaż natomiast nieco wzra­
sta. Związek uważa za wskazane zbywa­
nie loszek na miejscu lub targowicach, 
nie może bowiem obecnie znaleźć na­
bywców na ten materiał.

właśnie roznoszone 
ak to ma miejsce 
i ludzi))

Płacono w dniu
24' sibi priia-1937 r. ża 1 kg' żywca

ow<
WALCZMY Z PASOŻYTAMI U ŚWIN.
W .spadki! po swoich i dziś’ jeszcze 

dziko wychowujących się przodkach, 
odziedziczyła świnią domowa dokuczli­
wego pasożyta, wesz świńską.

Pasożyt, ten występujący maśowo u 
naszej trzody — znany każdemu hodo­
wcy, gdyż gołymi'okiem- łatwo jest do­
strzegalny, żywi się krwiĄ świń, nakłu­
wając sSawką skórę zwierząt w tych 
miejscach, w których ma najłatwiejszy 
dostęp do natzyń krwionośnych. Bolesne 
ukłucie wszy świńskiej powoduje swiąd 
skóry, a w następstwie ocierania się świ­
ni, stan zapalny skóry, jej wysypkę, 
rany, wypadanie włosów, niepokój zwie­
rzęcia, przynoszące w Wyniku, spadek 
przyrostów i niejednokrotnie brak ape­
tytu u trzody.

Najniekorzystniej odbija się silne o- 
wszenie na prosiętach, reagujących nieraz 
silnym spadkiem wag żywych. Poza tym 
należy przypuszczać, że choroby zaraźli­
we, mogące przenosię się do organizmu

Charakterystycznym jest, że na nad­
miar tych pasożytów cierpią świnie, źle 
odchowane, chude i zabiedzone, świnie 
zdrowe i dobrze wyglądające mają je 
wprawdzie, lecz zazwyczaj w małych ilo­
ściach. Tłumaczyć to należy tym, że do­
skonale rozwinięta u dobrze wyglądają­
cych świń tkanka tłuszczowa, jako sła­
bo unaczyniona, nie stanowi dla wszy 
korzystnego środowiska do życia.

Walka z tymi pasożytami powinna być 
bezwzględna, a że nie potrzeba do niej 
zastosowania kosztownych środków, do­
stępna jest każdemu hodowcy.

Wesz świńska oddycha bowiem' t. zw. 
przętchlinkami, które jako u stworzenia 
stojącego na niskim stopniu rozwoju, 
zastępują płuca, służące do tych celów 
zwierzętom wyższych szczebli rozwojo­
wych.

Przetchlinki te, są to małe otworki w 
powłoce (skórze) wszy, przez które do­
ciera powietrze konieczne jej do życia. 
Z chwilą, gdy otwory te zatkamy, zama­
zując je np. tłuszczem, wesz dusi się i 
ginie z' braku powietrza. 

na' miejscu w bekoniarni

Bekoniarnia kontrakty 
bekonowi SBynkowe

Gtiodorów 0.98 zł ‘ 0198' zł'

Złoczów b.00

Dębica — 1
LwÓW 0.96 „ 0.91 ,

Tak więc poznawszy podstawy walki z 
wszami, stosujemy w niej te właśnie 
środki, które zalepiają pasożytom prze­
tchlinki.

Są nimi: szara maść, smalec lub masło 
niesolohe z małą domieszką nafty, olej 
jadalny, waselina chemicznie czyste i t. p. 
środki nie drażniące skóry.

Środkami tymi nacieramy miejsca naj­
więcej przez wszy obsiadle (zwyczajnie 
za uszami, na karku i grzbiecie). Nie na-
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leży nfacierać całego zwierzęcia, gdyż 
jest to bezcelowe! Nacieranie należy po­
wtarzać kilkakrotnie, w odstępach tygo­
dniowych, tak, by młode wszy wylęgłe z 
jajek (gnid) tępić. Jajka bowiem nie ule­
gają zniszczeniu przez nacieranie tłu­
szczami.

Jak widać, sposób zwalczania wszy 
jest łatwy. Samo ich jednak zwalczanie 
nie przyniesie wyników, o ile chlew i 
ściółka świń nie zostaną też odpowiednio 
oczyszczone. Ściółkę należy często zmie­
niać, chlew zaś utrzymywać czysto, (bie­
lić) sucho i przewiewnie. Rozmnażaniu 
się wszy sprzyja brud, wilgoć i ciemność. 
To też, hodowcy, których świnie są drę­
czone przez wszy, wystawiają sobie świa­
dectwo niedbalstwa o czystość i racjo­
nalność pomieszczeń ich trzody, a w kal­
kulacji żywienia muszą uwzględnić nie 
tylko koszt utrzymania swycn świń — 
ale i wszy, które pośrednio własnym 
kosztem żywią i wychowują!

OSZCZĘDZAJMY!

Jedną z najcenniejszych pasz białko­
wych jest krew i jej przetwory (krew 
suszona i prasowana i mączka z krwi). 
Wysoka zawartość białka, sięgająca w 
mączce z krwi do 75®/o, czyni z niej naj­
tańszą paszę białkową, bijącą bezkonku­
rencyjnie wszelkie inne pasze tego ro­
dzaju.

Niestety fabrykacją mączki z krwi tru­
dnią się liczne rzeźnie bekonowe (na 
naszym terenie Chodorów i Dębica), a 
rzeźnie miejskie tak duże (Lwów, Tar­
nopol. Stanisławów) jak i mniejsze, mar­
nują krew w zupełności, wypuszczając 
ją do kanałów.

Brak łanich pasz białkowych, a co za 
tym idzie silny popyt na mączkę z krwi 
— ...jest ogólnym zjawiskiem. Czyż więc 
marnowanie setek tysięcy litrów tego 
cennego produktu — nie jest rozrzutno­
ścią. zasługującą na napiętnowanie?!

Organizacjom hodowlanym, których o- 
bowiązkiem jest racjonalizacja żywienia 
trzody, możność propagowania mączki z

Czy prowadzisz 
skrupulatnie 

zapiski hodowlane? 

krwi, jako bezkonkurencyjnej paszy biał­
kowej, ułatwiłaby ogromnie zadanie.

Dziwny jednak upór przetwórców 
(bckoniarni i rzeźni) i brak odpowiedniej 
inicjatywy ze strony oficjalnych sfer 
rolniczych i gospodarczych, dopuszczają 
do bezsensownego marnowania tej naj­
cenniejszej paszy.

Powinniśmy brać przykład z Niemiec 
— gdzie tego rodzaju rzeczy są surowo 
karane. Najwyższy czas skończyć z mar­
notrawstwem!! Z.

CO NALEŻY WIEDZIEĆ
O POMORZE ŚWIN.

Pomór świń — najniebezpieczniejsza 
choroba zakaźna trzody chlewnej — do­
stał się do nas z Niemiec. Pierwsze pi­
semne wzmianki o nim spotykamy w r. 
1895. W tym roku obrzymia klęska po­
morowa dotknęła kraje Europy Wsch. 
(Polskę, Węgry, Bułgarię, Rumunię i 
Rosję).

Choroba ta opanowuje błony śluzowe 
jelit i szybko lub też wolniej prowadzi 
do padnięcia zwierzęcia. Występuje zwy­
czajnie w „towarzystwie" zarazy płuc­
nej trzody — powikłana z nią.

Przy szybkim przebiegu pomoru, opa­
nowuje świnię silna gorączka, częściowy 
lub zupełny brak chęci do żerności, ogól­
ne osłabienie, objawiające się powolno­
ścią ruchów, niekiedy niedowładem tyłu, 
zakrywaniem się w ściółkę, gwałtownym 
chudnięciem i biegunką oznaczającą się

Tabela pokryć i oproszeń:
locha pokryta winna oprosić

w dniu : się w dniu :
1 sierpnia 28 listopada
2 29 «
3 30 n
4 ,» 1 grudnia
5 2
6 3 »
7 »• 4 n
8 5
9 6

10 7
11 8 .>
12 n 9
13 1C
14 11
15 », 12 w
16 13 M
17 14
18 15
19 16
20 17
21 18
22 łł 19
23 20
24 21 n
25 22
26 23
27 24 ił
28 25
29 26 t»
30 27
31 n 28

śluzowatymi i niekiedy skrwawionymi 
odchodami.

Przy powolnym t. z-w. chronicznym 
przebiegu pomoim —podlegają juu .głó­
wnie-świnie młode — prosięta, podświnki 
do 50—60 kg. Schorzałe świnie mogą ty­
godniami, ba nawet miesiącami żyć z cho­
robą swą, poza biebunką objawiającą się 
ciężkim oddechem, przechodzącym z su­
chy kaszel, brakiem żerności i schudnię­
ciem. 'Występuje przy 'tym zaropienie o- 
czu, śiność uszu a niekiedy wysypka 
(strupy).

Sekcja zwierząt padłych wykazuje czę­
ściowe lub zupełne zsinięeie skóry, ostre 
zapalenie błon śluzowyeh jelit .(głównie 
kiszki grubej i dwunastnicy). Czasem 
występuje też zapalenie płuc i opłucnej, 
lub wyrzuty na opłucnej i woreczku 
sercowym.

Ochrona trzody przed tą zaraźliwą cho­
robą (jak i przed każdą inną) polega 
głównie na niedopuszczeniu do zakażenia 
się świń.

Pomór można określić jako chorobę 
„handlową" — gdyż głównymi jego roz- 
sadnikami-są targowice miejskie, miejsca 
spędowe, a głównymi roznosicielami ci, 
którzy na tych targowicach i spędach 
często przebywają. Setki i tysiące świń 
zdrowych i zarażonych stykają się tam 
roznosząc w ten sposób pomór po kraju. 
Tysiące ludzi nie prowadząc nawet świń 
na targ — lecz chodząc po targowicy -— 
roznosi na butach zarazki pomoru po 
wsiach i obejściach.

A cóż dopiero mówić o tych, którzy 
z nic sprzedanymi na targu świniami wra­
cają do domu, puszczając je pomiędzy 
ińu? świnie? Tak więc, by uniknąć za­
wleczenia pomoru do swych chlewni, na­
leży nie wpuszczać do niej nigdy han­
dlarzy, świń wracających z targowisk i 
spędów, samemu nie wchodzić do niej 
wprost po targu, póki dokładnie i nale­
życie nie odkazi się.

Środki ódkażąjące, kreolina, lyzol. mle­
ko wapienne są tak tanie i dostępne 
wszystkim, że stałe posiadanie ich niko­
go nie zuboży, a przeciwnie uchroni 
przed możliwą stratą.

Rozcieńczone wodą mogą być użyte tak 
do gruntownego zmycia powracającej 
z targu świni i butów jej właścicieli.

Poza tym u wejścia do każdej chlewni, 
winna znajdować się paczka napełniona 
piaskiem lub trocinami, zlanymi wodą 
z domieszką któregokolwiek ze ■ środków 
odkażających, 1 tak by Wchodzący do 
chlewni - mógł, stanąwszy tylko na troci­
nach, swe nogi czy obuwie zdesynfeko- 
wać.

Można'też zamiast tego sporządzić płyt­
kie i szerokie korytko drewniane lub 
blaszane i napełniać je wprost roztwora­
mi .odkażającymi (woda z kreoliną, lyzo- 
łem, l lub mlekiem w:apien.ne.m).
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Obrona i ratunek trzody już zarażonej 
jest b. ciężką rzeczą, kosztowną i nie 
zawsze skuteczną.

Polega ona na szczepieniu surowicami 
przeciwpomorowym lub kombinacją 
szczepień surowiczych i kultur pomoro­
wych.

Prawdopodobieństwo jednak usunięcia 
choroby już zaistniałej, z chlewni, jest 
tą drogą bardzo małe, gdyż raz zawle­
czone zarazki rozprzestrzeniają się i prze­
chowują się w zakamarkach budynku 
bardzo długo.

Staranne odkażenie budynku, nietrzy- 
nianie w nim przez eonajmniej sześć 
miesięcy trzody i wybicie trzody zarażo­
nej są tu może jedynym pewnym sposo­
bem pozbycia się tej groźnej choroby 
jaką jest pomór trzody. L. K.

Czytajcie
i rozpowszechniajcie

„Hodowcę Trzody Chlewnej"

W Niemczech brak pasz ...
W swoich dążnościach do samowystar­

czalności, ograniczyły Niemcy zużycie 
zbóż chlebowych, wyłącznie do wypieku 
i spożycia w mąkach. Rozporządzeniem 
niemieckiego min. wyżywienia i rolni­
ctwa, ustanowiono surowe kary dla pro­
ducentów, którzyby używali zbóż chle­
bowych do żywienia inwentarzy. Wyją­
tek stanowią odpadki młynarskie i pie­
karskie, które za specjalnym zezwoleniem 
władz, mogą być ewentualnie zużyte w 
formie pasz.

W związku z chronicznym brakiem 
pasz; szukają Niemcy zastępczych środ­
ków żywności dla inwentarzy, przepro­
wadzając akcję zbierania wszelkich od­

Kalkulacja pasz w odniesieniu do ich wartości pokarmowej według cen 
giełdowych we Lwowie z dnia 23.VI1I.1937.
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W 100 kg paszy Ceny w złotych
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Ziemniaki Lwów 20,7 28,2 0,8 6,00 0,28 0,21 7,05
Pszenica 71.4 101,1 9,3 29,00 0,41 0,28 3,01
Żyto 71,6 101,1 9,1 23,00 0,32 0,22 3,53
Jęczmień past. 72,0 100,3 6,5 18,50 0.25 0,18 2,84
Owies 80,5 85,5 8,1 19,50 0,24 0,22 3,46
Kukurydza 76,3 105,7 6,5 22,50 0,29 0,21 2,40
Groch polny 68,0 101,6 17,2 18,00 0,26 0,18 1,09
Łubin żółty 67,3 108,0 30,6 18,00 0,26 0,17 0,58
Łubin nieb. 71,0 109,6 23,3 17,00 0,23 0,13 0,72
Bobik — — — ■_ _
Wyka — — — — — ■— —
Otręby żytnie 46,9 68,8 10,8 14,75 0,31 0,21 1,36
Otręby pszenne 48,1 70,0 11,1 16,25 0,34 0,23 1,46
Makuch rzepak. 72,8 112,5 25,2 17.50 0,24 0,15 0,69
Makuch lniany 78,9 119,0 21,5 23,50 0,29 0,19 1,09
Śruta sojowa — — — — — _
Mączka z krwi 71,4 144,0 75,0 30,00 0,42 0,20 0,40
Mleko chude 10,75 16,92 3,1 3,00 0,26 0,18 0,97

*) Walka z rozrzutnością i marnowa­
niem wszelkich odpadków.

padków nadających się przez odpowie­
dnią przeróbkę do żywienia trzody.

Stacja doświadczalna w Kiihłsdorfie ma 
za zadanie przeprowadzać cały szereg 
prób nad skarmianiem i sposobem przy­
gotowania rozmaitych odpadków ży­
wnościowych.

Ostatnio sięgnięto nawet do zużytkowa­
nia próbek mlecznych, używanych do 
analizy tłuszczu w mleku. Wiadomo bo­
wiem, że celem przeprowadzenia badania 
zawartości tłuszczu w mleku, barwi się 
je dwuchromianem potasu, by nie skwa- 
śnialo. Teoretycy niemieccy obliczyli, że 
łączna ilość mleka tak zabarwionego i 
następnie wylewanego bezużytecznie, sta­

nowi w całym państwie niemieckim 
olbrzymią ilość marnowanych litrów — 
tej cennej karmy.

Zaczęto więc robić próby nad żywie­
niem świń, mlekiem z domieszką dwu­
chromianu potasu i stwierdzono, że bez 
szkody i ujemnego wpływu na zdrowie i 
wyrostowość świń można takie mleko za­
dawać trzodzie w ilości 2.5 litra na sztu­
kę dziennie.

Jak z jednej strony nie należy Niem­
com zazdrościć sytuacji ekonomicznej i 
ciężkiego u nich położenia producenta- 
hodowcy, tak ze strony drugiej należy 
wyrazić podziw dla pomysłowości, z jaką 
radzą sobie z brakiem pasz oraz organi­
zacji zbierania przeróżnych odpadków 
pod hasłem: „Kampf dem Verderb“*).  U 
nas brak pasz dla trzody nie daje się od­
czuwać, brak jest natomiast właściwego i 
oszczędnego ich użycia, ba, nawet ich roz­
rzutnością narażamy się na duże straty, 
które łatwo ominąć przy stosowaniu się 
do wskazówek ludzi fachowych — in­
struktorów i inspektorów, gotowych słu­
żyć każdemu hodowcy poradą i pomocą.

Wychodzi raz na miesiąc. — Prenumerata roczna zł 4. — Ogłoszenia za 1 stronę zl 200, za część strony w odpowiednim 
stosunku.

Adres redakcji i administracji: Hodowca trzody chlewnej, Lwów, Kopernika 20.
Redaktor odpowiedzialny: Henryk Wrona. Druk. A. Gojawiczyńskiego, Lwów, Kopernika 20. Tel. 228-18.
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